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Epilog zagadkowej zbrodni: Zamordowany malarz Steinheil i jego żona.

Groźny wybuch benzyny w Warszawie.
S kłady benzyny i wogóle m ateryałów wybucho­

w ych  w  środku miasta ju ż  niejednokrotnie b yły  przy-

Epilog zagadkowej zbrodni.
Pam ięci całego św iata przypomniano obecnie ha­

niebną, a nienależycie dotąd w yjaśnioną zbrodnię, 
jaką spełniono przed półtora rokiem w  P aryżu. 0 - 
fiarą jej padło życie dwojga osób. M alarza btein- 
heila i jego teściowej, p. Japy. Znaleziono ich m ar­
tw ych w mieszkaniu Steinheilów p rzy  ul. Ronsin. 
Obok leżała Steiuheilowa, żona zamordowanego, p rzy­
w iązana sznuram i do łóżka, nieprzytom na rzekomo 
i  oszołomiona uderzeniami, bez poważniejszych je ­
dnak uszkodzeń.

Rozpoczęło się długie śledztwo, celem w y k ry cia  
spraw ców  zb r.d ui. Zeznania Steinheilowej b y ły  tak 
niejasne, tak niew yraźne i często sprzeczne, że nie 
m ogły się przyczynić do w yjaśnienia wypadku. Ze­
znania te zw ró ciły  też uwagę organów śledczych 
na osobę „cudow nieu uratowanej małżonki zamor­
dowanego malarza. Znaleziono wówczas rzeczy 
mniej „cudow neu, ale za to bardzo brzydkie, do­
wodzące pouad wszelką w ątpliw ość, że moralność 
madame Steinheil była bardzo w ątpliw ej w artości, 
że niemłoda ta, ale jeszcze bardzo piękna kobieta 
prow adziła życie rozw iązłe i utrzym yw ała stosunki 
miłosne z w ielu bardzo ludźmi, oddając się im w pra­
wdzie z m iłości, ale za grube pieniądze. P rzypom ­
niano też sobie w  tym czasie, że b y ły  prezydent 
Rzeczypospolitej Faure zm arł nagle w  chw ili, gdy 
Steiuheilow a baw iła w  jego gabinecie w  najzupeł­
niejszym  negliżu.

Śledztwo ustaliło też cały szereg w ątpliw ości 
i niejasności, rażących w zeznaniach i zachowaniu

Epilog zagadkowej zbrodni: Zwłoki zamordowanej p. Japy, matki Steinheilowej.

Epilog zagadkowej zbrodni: Publiczność oczekująca, przez całą nocotwarcia bram pałacu sprawiedliwości 
w Paryżu, crfłzie toczy się proces przeciw Steinheilowej.

czyną poważnych katastrof, pociągających za sobą 
liczne ofiary w  ludziach. To też władze, by zapo- 
biedz wybuchom benzyny i powstającym  w skutek 
tego pożarom, nie pozwalają na gromadzenie w  wię­
kszej ilości łatw o p iln y ch  m ateryałów w obrębie 
miasta. Przepisy te, aczkolw iek mają ua celu ochronę 
życia i mienia samego w łaściciela takiego składu, 
niestety nie są należycie przestrzegane, a następstwem 
tego są w ybuchy niespodziewane, ja k  to miało m iej­
sce w  W arszaw ie 29. u. m. p rzy ul. Kom itetow ej 

W ła ścic ie l dwóch składów aptecznych, Feldman, 
w  którego mieszkania w łaśnie nastąpiła eksplozya, 
nie trzym ał wprawdzie w  s w \c h  składach większej 
ilości benzyny, ale natomiast z kuchni w swem pry- 
watnem mieszkaniu urządził sobie magazyn tego tak 
łatw o zapalnego m ateryału. Nadomiar złego jeden 
z balonów, w którym  znajdowała się benzyna, nie 
był dość szczelnym, w skutek czego płyn z balonu 
uciekał. W  chw ili, gdy nastąpił wybuch, w kuchni 
znajdowały się dwie służące i praktykant sklepow y, 
na których z; paliło się ubranie i którzy, jak żywe 
pochodnie, w yb ieg li z mieszkania na dwór.

Po ogłuszającym  huku, k tó ry rozdarł powietrze, 
spraw iając wrażenie wybuchu bomby, słupy ognia 

• wydoby ły  się z mieszkania Feldm ana na I I I .  piętrze. 
Ogień odciął przybyłej straży ogniowej z Nalewek 
komunikacyę z zagrożonym pokojem sypialnym , do 
którego schronił się 5 letni syn Feldmana i prakty- 
kantka sklepowa. Z trudem i narażeniem własnego 
życia udało się strażakom uratować życie zagrożo-

się Steinheilowej po w y k ry c iu  zbrodni i po rozpo­
częciu śledztwa. Gdy nadto rzucane przez mą podej­
rzenia, np. na służącą M aryę W olffow ą, na młodego 
chłopaka, Tardiyela i innych, okazały się fałszyw e- 
mi, przyaresztowano ją i w prost oskarżono o speł­
nienie okropnej zbrodni na w łasnej matce i własnym  
mężu. Że podejrzenia, zwrócone przeciw  Steinheilo­
wej, nie b y ły  bezpodstawne, dowiódł akt oskarże­
nia, na podstawie którego stanęła ona przed sądem 
w  P a ryżu  w  drugiej połowie ubiegłego tygodnia.

Proces ten stanowi powszechną a najw iększą 
sensacyę nietylko wśród publiczności p aryskiej, ale 
w  całym świecie. Steinheilowa bowiem należy do 
tego rodzaju niew iast, które umieją sw ą osobą za­
interesować ogół.

To też i proces jej je st niesłychanie sensacyjny 
i pełen momentów zajmujących. Steinheilowa oczy­
w iście zbrodni stanowczo się w ypiera, składając ją 
na jakich ś tajemniczych trzech zamaskowanych mę­
żczyzn i kobietę o odrażającej tw arzy. Sąd atoli 
i publiczność nie dają w ia ry  jej zeznaniom, zw ła­
szcza że przebija z nich nieszczerość i polowanie na 
melodramatyczne sceny.

Trudne więc i niewdzięczne zadanie będą m ieli 
obrońcy oskarżonej, chcąc ją w yw ik łać z sieci cię­
żkiego oskarżenia prokuratora.


